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borowego mleka, codziennie świ 
1ówienie kupować można (ро kop. 
butelka, w półbutelkach LO k.) Wiado- 
po mość bliższa w Rudukeyi „Tygodnia“, (0—9) 


Zjazd górników Królestwa Polskiego, 


п. 


Trzecie posiedzenie zjazdu rozpoczęło się 
od złożenia przez p. Rydzewskiego na pi- 
śmie pewnych objaśnień w kwestyi wnio- 
sku, dotyczącego powiększenia taboru wę- 
glowego drogi wiedeńskiej — wniosku na 
poprzedniem posiedzeniu roztrząsanego. Ob- 
jaśnienia te nie dodały zresztą nie nowe- 
go do poprzednich twierdzeń p. dyrektora. 

W dalszym ciągu rozpraw przyszedł pod 
obrady referat p. Niedźwieckiego. Referat 
ten dąży do dwóch wniosków: aby zjazd 
zechciał poprzeć staranie producentów 
węgla o zniżenie taryf przewozowych do 
stacyi kolei ekaterynburskiej, a w 8%cze- 
gólności do stacyi Kamienskoje — a to ze 
względu na zakłady żelazne i stalowe 
tamże położone, które do robót swoich nie 
mogą używać węgla donieckiego, jako roz- 
sypującego się i do tych celów nieodpo- 
wiedniego;—dalej о obniżenie taryf prze- 
wozowych na węgiel dąbrowski do Mos- 
Куу, па wzór tych, jakie ustanowione zo- 
stały dla przewozu tegoż węgla do Peter- 
sburga i do Odesy, a to ze względu z je- 
dnej strony na to, że węgiel ten zastąpi 
opał drzewny, który jest w użyciu w Mos- 
kwie, pomimo swej drożyzny—z drugiej zaś 
na to, że węgiel ЫКЫ УЫ jako trwalszy, 
potrzebny jest do zakladów fabryeznyeh 
Moskwy i jej rejonu;—wreszeie o to, aby 


al- |do j od puda i wiorst 


ŚWIEŻE TRANSPORTA 


Farb, Lakierów, Cementu, 


(1—8) 


Środków dezynfekcyjnych 


na bieżący sezon wiosenny już nadeszł 
Д osenny j y 


Do Składu Apteeznego J. ZARSKIEGO w Piotrkowie. 
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mogły być zniżone przynajmniej do pozio- 
mu, jaki przyjęty został na drodze iwan- 
grodzko-dąbrowskiej. 

Со do pierwszego punktu idzie o obniż- 
kę do minimalnych granie. Co go drugie- 
go о obniżenie z 81,30 od wagomm 610 
pudowego do Moskwy do ',,, kop. od 
puda i wiorsty, lub do poziomu rs. 72 
va wagon, jak to ma sobie przyznany wę- 
giel doniecki w transportach do Moskwy. 
Co do trzeciego zań о obniżkę z '/,, do 4, 
a w większych od 200 wiorst odległościach 


Pierwsze dwa punkta nie znalazły opo- 
zycyi; nad trzecim jednak żywa rozwinęła 
się dyskusyja. P. Rydzewski silnie opono- 
wał przeciw tym dążeniom właścicieli ko- 
palń, wyra: przytem wątpliwość, czy 
taryfy zwiększy się kon- 
sumcyja i przewózżi, czy to zniżenie będzie 
miało za skutek zniżkę cen węgla dla kon- 
sumentów, czy też stanie się tylko czystym 
zyskiem dla, i tak już bogatych, КОЕ 


P. Niedźwiedzki bronił wniosku bardzo 
poważnemi argumentami — a mianowicie 


twierdził, iż w razie zniżenia taryf, kon- 
sumcyja węgla, jako artykułu pierwszej 
potrzeby, zwiększyć się mnsi, dalej dowo- 
dząc, że ponieważ w konsumcyi miejsco- 
wej pozostają głównie gatunki drobniejsze 
węgla, gdy większe idą na dalsze tran- 
sporta, przeto wynika ztąd, iż transport 
staje się droższym 
wreszcie wykazując, że cena węgla na 
rynku zależy nietylko od kosztów tran- 
sportu, ale od wielu innych okoliczności. 
Pan N. przytoczył parę ciekawych cyfr—od 
lat 16-u pracuje on na tem polu i pamię- 
ta, że gdy lat temu dwanaście transport 
od korca komiował 28 kop., to węgiel się 
płacił w Warszawie w detalu do 110 kop. 
ua korzecj obecnie koszt transportu do- 
szedł po kilkorazowej zwyżce do 37,74 — 
a cena przeciętna węgla jest 90 a nawet 
95 kop. za korzee, czyli koszt transportu 
o 9 Кор, wyższy, a сепа o 15 do 20 kop. 
niższa, eo dowodzi, że koszt trausportu nie 
jest decydującym czynnikiem w cenach 
węgla. 

P. Mauve dodał, iż węgiel dąbrowski 
jest tańszy od szlązkiego na miejscu i za- 
znaczył, że interes węglowy widocznie do 
wietniejszych nie należy, jeżeli Towa- 
rzystwa kopalniane nie mogą dać dywi- 
dendy większej nad 5 lub 6 proc. a nie- 
które znacznie mniej nawet. P. Strasbur- 
ger zwrócił też uwagę, iż teoretycznie bio- 
тас, cena węgla powinnaby się raczej pod- 


taryfy miejscowe na drodze wiedeńskiej | nosić, niż obniżać od lat kilkunastu, a to 


od samego towaru, |j 


skutkiem zwiększenia się kosztów eksplo- 
atacyi i umniejszenia się ilości węgla przez 
jego wyczerpywanie. P. Kleinadel dodał 
jeszcze uwagą o znacznych kosztach sta- 
cyjnych, które wynoszą przeszło rs. 2 kop. 
40 na wagonie, nawet przy posiadaniu 
przez kopalnię własnych stacyj i przy ła- 
dowaniu własnemi środkami. P. Rydzew- 
ski gorąco jednak bronił swego zdania i 
żądania górników odpierał, twierdząc, iż 
dopiero wtedy byliby zupełnie zadowoleni, 
gdyby kolej darmo węgle woziła. Zjazd 
wnioski и referatu p. Niedźwiedzkiego wy- 
nikające, w szeregu swoich dezyderatów 
pomieścić przyobiecał. 

Drugi referat bardzo wyczerpująco opra- 
cowany przez p. Strasburgera, dotyczył 
potrzeby wyjaśnienia art. 76 nowej usta- 
wy górniczej z r. 1892, który w zestawie- 
nin z art. 42 i 48 tejże ustawy stawią 
zbyt uciążliwe warunki dla kopalni w ra- 
zie, gdy roboty podziemne mogą uszko- 
dzić zabudowania mieszkalne, gospodar- 
skie, sad, ogród, lub t. p. na powierzchni 
się znajdujące. Szło więc о to, aby prze- 
pisy te były wyraźnie Ж Өл tak, aby 
przewidziana przez prawo możliwość uszko- 
dzenia i wynagrodzenia poszkodowanych, 
nie podlegała trudnym warunkom, nieraz 
olbrzymie szkody kopalni sprawić mogą- 
cym. Wniosek popierali pp. Kondratowicz, 
ñski i inni—chociaż opozycyi -przeciw 
cin nie było. 

Również bez dyskusyi przyjęto wniosek 
p. Hartinga, mający na celu ułatwienie 
warunków budowania kolei żelaznych, lub 
tramwajów podjazdowych do kopalń, mia- 
nowicie w tem, eo dotycze obowiązkowości 
ustąpienia potrzebnego pod kolej pasa 
gruutu. 

Ostatni raport p. Grabińskiego żądał 
przyznania inżynierom górniczym prawa 
wygotowywania planów budowli poinocni- 
czych dla kopalń i zatwierdzania ich przez 
inżyniera okręgowego, bez potrzeby od- 
noszenia się do inżynieryi cywilnej, 

Ozwarte i piąte posiedzenia zjazdu, od- 
były się dnia 16 b. m. Pierwsze nich roz- 
począł referat p. Manye, Autor przedsta- 
wiał zły stan dróg w Królestwie Polskiem, 
о czem zresztą ani jeden zjazd nigdy nie 
zapomniał. czególniej jednak mają być 
pod tym względem zaniedbane powiaty 
będziński i olkuski, w których okolo 116 
wiorst różnych dróg i gościńców znajduje 
się w stanie opłakanym. Mówca wskazał 
anomaliję, jaka się tü dzieje: obywatele 
ziemscy drogi budują i utrzymują, a sami 
korzystają z nieh daleko mniej, niż pier- 


2 


ТЕ TK, VN: 


M 18 


wszy lepszy górnik, lub jakikolwiek wła- 
ściciel fabryki lub zakładu przemysłowego. 
Pożytecznem, praktycznem i sprawiedliwem 
byloby zdaniem p. Manvego, aby ułatwio- 
no górnikom w tych okręgach budowę i 
konserwacyję dróg, pozostawiając im przy- 
tem prawo pobierania oplaty drogowej od 
każdej podwody czy furmanki, drogę tę 
przebywającej. 

Nader interesującym był też drugi re- 
ferat p- Kontkiewicza o szkole sztygarów 
w Dąbrowie. Mówca przypomniał naprzód, 
i otworzenie tej szkoły: zawdzięczamy pre- 
zesowi oheenego zjazdu, p. Keppenowi, na- 
stępnie przedstawił, iż dopiero w obecnej 
chwili, gdy się Койелу pierwszy peryjod, 
to jest gdy szkoła po raz pierwszy wy- 
pu skończonych wychowańców swoi 
możemy widzieć dobre zalety i wady jej 
organizacyi. P. Kontkiewićż proponuje do- 
niosłe reformy, Naprzód tedy należa 
kurs skrócić o jeden rok, do lat trzech, 
uwiększając liczbę godzin lekcyj, których 
obecnie bywa tylko 16 tygodniowo; dalej 


а- 


bardzo wyczerpująco motywuje zdanie, iż 
w szkole tej warsztaty, 
dne 


zresztą niewygo- 
pomieszczenie obecnie mające, nie są 
e: do nanki rzemiosł są osobne in- 
, sztygarzy tego nie potrzebują i 

rsztaty należałoby” utrzymać tylko w ба 
kim razie, gdyby naukę zwrócono w kie- 
runku mechanicznym, jak tego sobie ży- 
czy p. Harting. Dalej wykazuje potrzebę 
skiego planu nauk, aby dwa pierwsze jej 
kursa stanowiły skończoną całość niższego 
stopnia, coby rozszerzyło korzyści, jakie 
i голе radzi, aby przy 
przyjmowaniu robić wybór i przyjmować 
tylko ludzi w specyjalnym kierunku szko- 
ły uzdolnionych i minimum wieku przyj 
mowania posunąć do lat 18, nie ogra 
qe mawimum, przy udzieleniu ulgi woj- 
skowej do lat 24-0, P. Kondratowicz zwró 
cił uwagę na trudności tych, wszakże bar- 
dzo pożądanych, reform; zaznaczył jednak, 
że o wielki nawał uczniów starać się nie 
ma potrzeby, gdyż 12 sztygarów rocznie 
wykwalifikowanych, doskonale na potrze- 
by górnictwa wystarczy. 


Wycieczka do puszczy Blałowezkiej, 


(Dokończenie—vid, M 11.) 


Trawa zw. żubrówką rośnie jedynie tyl- 
ko w miejscach wyniosłych puszczy; dla 
swojego silnego zapachu ulubionem jest 
pożywieniem zwierząt, od których zyskała 
i miano, —lecz sen na niej, zdaniem miesz- 
kańców puszczy, spowodować może śmierć. 
Niszezenie jej, przez wyrywanie z korze- 
niami, surowo jest wzbronionem, jak ró- 
wnież i wynoszenie z puszczy, które często 
się zdarza; wiadomo bowiem, że wódka z 
niej przyrządzana („żubrówka”) słynie nie- 
tylko na Litwie. Pomimo opieki, jaką za- 
zwyczaj otaczane były żubry, liczba ich 
maleje coraz więcej. Obecnie niema ich 
więcej nad 500 sztuk, Głównymi nieprzy- 
jaciołmi żubra są drapieżue zwierzęta i 
gorsi od zwierząt kłusownicy. Oni to, szeze- 
gólniej w porze zimowej, dla mięsa, które 
słynie z dobroci, ają się na spotka- 
nie z potężnemi rogami zwierzęcia. Odpo- 
wiedzialność za zabicie żubra jest wielka; 
о każdym ranionym lub padłym ze starości, 
zarząd leśny powinien być niezwłocznie 
zawiadomiony. Do niedawna płacono na- 
wet chłopom za niszczenie drapieżnych 
zwierząt i ptaków: za rysia lub wilka po 
10 rs, za lisa 5, za jastrzębia rubla lub 
pół, stosownie do wielkości. Zwyczaj ten, 
Z żalem włościan, którzy mieli z tego nie- 


dotyczył w pierwszej swej części kwestyi 
taryf przewozowych. Kolej petersburska 
wozi po a, terespolska po "s, nadwi- 
ślańska po /,, Кор. od puda i wiorsty. 
Ujednostajnienie byłoby konieczne. Z po- 
stulatami p, Niedźwiedzkiego w tem, eo 
dotyczyło drogi wiedeńskiej i iwaugrodz- 
kiej p. Lipiński się łączy i wykazując, że 
Warszawa konsumuje ', całej produkeyi 
węglowej, przedstawia, iż połowa tej ilo- 
ści sprzedaje się spekulacyjnie na giełdzie 
węglowej, a spekulacyja ta powoduje nie- 
raz bardzo znaczne fluktuacyje cen i stra- 
ty dla węglarzy, W konkluzyi autor 
żąda, aby ten nadmiar, jaki się na gieł- 


dzie okazać może i jaki na zniżkę cen 
wpływać musi, można było albo zatrzymać 
na zasadach prawa tranzytu, albo też wy- 


do Cesarstwa przy ujednostajnionej 
i nizkiej taryfie wywozowej. 

W drugiej części referatu swego p. Li- 
piński wskazuje na tę okoliczność, iż woj- 
sko, w kraju tutejszym konsystujące, zuży- 
wa na cele opałowe olbrzymie ilości drze- 
wa, których równoważnik w węglu stano- 
wiłby 54 milionów pudów. Zastąpienie więc 
tego drzewa węglem, otwo! 
pole zbytu dla węgla i o: 
Już wytrzebionych lasów w 

Następne referaty już dotyczyły przemy 
słu żelaznego. Pierwszy z nich p. Stepha- 
niego, odczytał sekretarz zjazdu p. Zuko- 
wski. Idzie tu o zmianę klasyfikacyi taryf 
przewozowych surowca, żelaza lanego, €- 
malii i t.p. i o zniżenie taryf na kolei 
wiedeńskiej. 


KRONIKA ŁÓDZKA. 


( Koresp, „Tygodnia”.) 


rawy przemysłowo fabryczne. W ciągu 
bieżącego tygodnia firmy łódzkie odebrał 
kilka hiobowych wieści o upadłościąch 
kupców kurlandzkich besarabskich, z 


i 
których jedna, szczególniej mitawska, J. ©. 
Reichman i S-ka pociągnie za sobą stratę 
trzydziestu kilku tysięcy rs. dla fabrykan- 
tów łódzkich, o ile proponowana redukcy- 


ja 40% przyjęta w większości przez tutej- 
szych fabrykantów nie wpłynie do ich kas 
choćby ratami. Upadłość petersburskiego 


zły zarobek, w obecnej chwili zaniechany 
ostał. 

Czas jednak wielki pożegnać przewodni- 
ka, który tyle ciekawych wiadomości udzie- 
lil mi o puszczy; wiorst bowiem 7 dzieli 
mnie jeszcze od wsi Białowieży. Z piosen- 
ką na ustach, która tysiącznem echem roz- 
lega się po puszczy, ruszam dalej. Po pra- 
wej stronie drogi, grunt, podnosząc się sto- 
piowo, tworzy szczyt porosły lasem, t. zw. 
Batorową (rórę—pamiątkę wiecznie trwałą 
częstego pobytu w puszezy króla-myśliwea, 
który tu chętnie dojeżdżał z poblizkiego. 
Grodna. Troska o całość tych ostępów, 
gdzie nieraz Ścigał zwierzynę, maluje się 
w słowach przywilejn, jaki w ostatnim ro- 
ku życia swego wydał w Grodnie, dnia 3 
marca 1586 r. „Radzibyśmy widzieli, mó- 
wi on, aby puszcza nasza uspokojona była 
i aby nikt wstępów swych w puszczy na- 
szej nie miał”; zaleca dalej Machwieowi, 
leśnikowi Kamienieckiemu i Białowiezkie- 
mu, aby, rozpatrzywszy pretensyje grani- 
czne szlachty Iwanowiczów i Wołkowie- 
kich, z widocznym nawet uszczerbkiem 
mienia królewskiego „gdzie na ustroniu 
opodal puszczy naszej gruntu pustego im 
ręcznego, z jednego włók 3 ustąpił i za- 
wiódł” *. Sprawa ta jednak nie została 
wówczas ostątecznie załatwioną, skoro na- 
stępca Batorego — król Zygmunt HI wy- 
znacza do niej w r. 1591 rewizorów '). Już 


5) Akta brzeskiego ziem. sądu, wyd, Wileń. Arch, 
Kom. II 186, 138, 
7) Tamże, II 146. 


kupca Łochina spowodowała też pewne 
straty łódzkim fabrykantom.—Obeenie fa- 
bryki wasze zajęte są formowaniem kom- 
pletów prób towarów zimowych i wysyła- 
niem takowych % ajentów do miast, 
ejszych mają odbiorców. 


w których najlicznić 
Podobno w tem handlowem tournée mają 
być pominięte zupełnie fabryki kurlandzkie 


i inflandzkie, zarówno jak i większość besa- 
rabskieb; kompetentni bowiem mówi 
raz to więcej o chwianin się tamtejszych 
firm. Ceny towarów zimowych na przy- 
szły sezon mają powrócić do cen notmal- 
nych z przed lat trzech, W tym celu ku- 
pey podnoszą ceny towaru o 5, a niektó- 
rych nawet o 10 kop. na arszynie. — Po- 
ważniejsze umysły, zaciekawia dziś bar- 
dzo kwestyja, jak ukonstytuje się świeżo 
zatwierdzone stowarzyszenie wzajemnej po- 
mocy majstrów fabrycznych. Pierwsze 4e- 
branie ogólne pomienionej iustytucyi zost: 
nie zwołane na dzień 4 kwietnia. Rozu- 
mne rozszerzenie zakresu. działalności stos 
warzyszenia mogłoby mieć niemałe zna- 
czenie dla sfer odnośnych, 

Ruch bndowtany nie ustaje; place idą 
w górę, łącznie ztem w górę też idą i ce- 
ny artykułów spożywczych, tak, że miasto 
nasze śmiało najdroższem w Królestwie na- 
zwać nioźna. + ~ Sainych wołów stepowych 
spożyto tu w ciągu ubiegłego miesiąca 
sztuk 772. Cóż więe dziwnego, że wobee 
takiej ludności płacimy bajeczne sumy ża 
nabiał, jaja, ogrodowizny, gdy wkoło Ło- 
dzi niema ani większych gospodarstw mle- 
eznych, ani ogrodów warzywnych, ani sa- 
dów owocowych, takich, jakiemi zazwy- 
баў opasywane bywają ludniejsze miasta, 
jakie naprzykład kilkowiorstowym pier- 
ścieniem otaczają Warszawę, 

Tow. Dobroczynności 
odbyć wkrótce ogólne zebranie i wybor 
Wiele bo nasza Łódź miałaby do omów 
nia kwestyj; nie wiem tylko, czy znajdą s 
леу, którzyby chcieli i umieli pòd- 
najżywotniejsze dla miasta kwestyje, 
је letnie dla wybiedzonej dziatwy 
nędzarzy i otwieranie tanich kuchen, о 
których myśli już zarząd Towarzystwa, do 


Z 


najpowaźniejszych zadań dobroczynnych 
należą, 
| Zabawy, 


Wieczór koncertowo-tańcująwy, 


a TF P... . 


to spory graniczne pomiędzy królami pol- 
skimi, jako właścicielami puszczy, а są- 
siednią szlachtą nie ustawały; решо о nich 
wzmianek we współczesnych księgach są- 
dowych *)—Były to jednak, na szczęście, 
wyjątki tylko, ogół szlachty brzeskiej, tros- 
kliwej o dobro skarbu królewskiego, kła- 
dzie nap, obowiązek na depatatów wysy- 
łanych na sejm przedkoronacyjny do War- 
szawy (1676 r.) upomnieć się o nadużycia 
w te słowa: „w puszczy Białowiezkiej ma- 
ją różni imć panowie obywatele nasi wcho- 
dy, w której z wielką ich krzywdą powy- 
cinaniem barci imei pan sędzia Lemburski 
drzewa wycina i towar robi, żeby to było 
annihilatam auetoritate J.K. M.—starać się 
będą imci panowie posłowie” °). 

Pogrążony w dumaniach nad przeszłością 
puszezy, ani spostrzegłem, jak las przerze- 
dził się, a ja stanąłem na odkrytej spłazi- 
nie, mającej kilka wiorst przestrzeni. Ро 
nad rzeką Narewką rozsiądły się chaty 
włościańskie, nad niemi zaś panują wspa- 
niate baszty nowowżnoszącego się, myśliw- 
skiego pałacu. 

Od wieków stać tu musiał dwór, mogą- 
cy pomieścić otoczenie królów, którzy, po- 
cząwszy od Władysława Jagiełły, AAC 
tu przebywali, Od bielejących się wież tej 
królewskiej rezydeneyi, е0 na tle ciemnych 
borów otaczającej puszczy niezwykły przed- 
stawiać musiały widok—nazwany być mógł 


з) 1,0. TI 322, ШІ 320, IV 8—19, 689, VI 24. 


9) LG IV 170, 
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że go tak nazwiemy, wydany w dniu 19 
b. m. przez subjektów handlowych, udał 
się świetnie. Występy p. Marcello przepeł- 
niają widownię naszego teatru; artystkę 
przyjmujemy owacyjnie, nie szczędząć 0- 
znak zadowolenia i artystom naszej sceny, 
którzy godnie dostrajają się do warszaw- 
skich gości. M—ś. 


Z powiatu brzezińskiego. 
(Horespon. „ Tygodnia” ). 


Zabójstwo. — Kradzież. — Pożar. 

Dnia 6 b. m., w osadzie Jeżów, gm. Po- 
pień odbył się pogrzeb zamordowanego ty- 
dzień przedtem właściciela dwóch młynów 
ze wsi Wierzchy, gm. Długie, Aleksandra 
Maryjańskiego, lat 35, którego miejscowa 
policyja z trudnością odszukała; o 15 bo- 
wiem kroków od młyna, zakopanego w zie- 
mię, przywalono kamieniami ciężaru 180 
pudów. Maryjański, jak wykazała sekey- 
ja lekarsko-policyjna, został pozbawiony 
życia, wskutek uderzeń tępem narzędziem 
w głowę. Żona i czeladnik młynarski za- 
pewniają, jakoby nieszczęśliwy M. wieczo- 
теш w dzień mordu, usłyszawszy szczeka- 
nie AE wyszedł zobaczyć co się dzieje 
na dziedzińcu i więcej już nie powrócił. 
Energiczne śledztwo w sprawie tego z 
bójstwa prowadzi naczelnik straży ziemskiej 
pow. brzezińskiego; jest więc nadzieja, iż 
sprawcy tego ohydnego morderstwa zosta- 
ną wykryci, tem więcej, iż jest wskazówka 
ўе М, w własnym młynie zamordowan: 
został=wskutek czego, miejscowy czeladni 
i parobek zostali aresztowani. 

W tejże osadzie Jeżów, podczas jarmar- 
ku w zeszłą środę, zdarzył sią wypadek 
wyrafinowanego oszustwa. Do włościani- 
па wsi Kołacin, gm. Mroga-Dolva, Wojcie- 
cha Urbańskiego, który sprzedał na tymże 
jarmarku konia, podszedł jakiś oszust prze- 
brany za księdza, и roporycyją oddania 
listu do proboszcza w Kołacinku, za со 
przyrzekał dać mu 60 kop. Po wręczeniu 
jednak listu, ów niby ksiądz, szukając po 
kieszeniach drobnych, oświadczył, iż mu ta- 
kowych zabrakło; zażądał od U. by mu dał 
drobnemi rs. 100, które otrzymawszy, zwró- 
cił się nibyto do swego organisty, poleca- 


jąc mu pobiedz na plebaniję i przygoto- 
wać samowar, gdyż wkrótce przyjdzie tam z 
Urbańskim dla wręczenia mu stnrublówki. 
Gdy posłany organista nie wracał, mnie- 
many ksiądz pelinal za nim Urbańskiego po 
jakieś klucze. U. nie spotkawszy nigdzie 
organisty, pobiegł na plebaniję, ale tam 
także nie znalazł nikogo. Zawiadomiona 
policyja rzuciła się do poszukiwania spryt- 
nych rzezimieszków, dotąd jednak na ich 
ślad nie trafiła. 

Na zakończenie przychodzi zaznaczyć, iż 
z 12 ua 13 b. m. między 12-4 a 1-8 po 
północy, w tejże osadzie Jeżów zgorzało 5 
napełnionych słomą, zbożem i paszą stodół, 
stanowiących własność miejscowych oby- 
wateli. Przyczyną pożaru jest prawdopo- 
dobnie podpalenie, gdyż ogień wszczął się 
jednocześnie z dwóch przeciwległych krań- 
ców. Straty, jak dla biednych, poważne: 
wynoszą bowiem co najmniej 1,000 rs.; ubez- 
pieczone zaś tylko na 290 rs. д 

Jeżów posiada trzy sikawki w stanie b. 
dobrym. Ieh to użyciu i wyjątkowej ener- 
gij miejscowego pisarza gm. p. Gutmejera 
oraz soltysa Kożlińskiego, przypisać nale- 
ży, że ogień został umiejscowiony; inaczej, 
przy sprzyjającym wietrze, cała osada by- 
laby się stała pastwąpłomieni. M, 


Z Miasta i Okolic, 


— Według dość wiarogodnych źró- 
del, z jakich czerpiemy niniejszą informa- 
cyję — о wyniesieniu dokądkolwiek władz 
gubernijalnych z Piotrkowa niema na teraz 
mowy. 

— Przed swiętami. Zbliżają sięświę- 
ta Wielkanocne. Wesołe to święta dla tych, 
którzy mają z kim i czem podzielić się tra- 
dycyjnem „święconem” w te dni uroczyste. 
A йай to znowu biedaków zazdrosnem 0- 
kiem spoziera na liczne przygotowania we 
wszystkich niemal domach, na bogato za- 
stawione stoły, na okazałe wystawy skle- 
powe. A ilnż to starców i dzieci drobnych, 
dla których dzień świąt W.Nocy mało się 
różni od zwykłych dni catego roku, w cią- 
gu którego muszą poprzestawać na kawał- 
ku chleba, a rzadko kiedy na łyżce gorącej 
strawy. Kto umie odezuwać nędzę bliźnie- 


go, kto ma serce czułe, niech nie zapomi- 
na o najuboższej swej braci—zawsze, a w 
dni świateczne w szczególności, a idąc za 
przykładem danym w roku ubiegłym przez 
miejscowe Tow. Dobroczynności, niech się 
podzieli z ubogimi choć okruszyną „świę- 
conego” ле swego stołul., 

Do was odwołujemy się szlachetne matki i 
gospodynie i do was dziatki, płci obojga. Nie 
zapominajcie о ubogich i przyszlijcie choć 
malutką cząstkę swojego „święconego” w 
W. Piątek, lub rano w W. Sobotę do Taniej 
Kuchni, gdzie zamierzono rozdać i w r. b. 
pożywienie dla najuboższych, a rozdawane 
ono będzie tylko w takim razie, jeżeli wes- 
przecie czynnie ten projekt szlachetny, t.j. 
jeżeli nadeszlecie do Taniej Kuchni co las- 
ka wasza „dla ubogich”, których jest u 
nas zadużo, a Tow Dobr. ma środków 
własnych zamalo, aby mogło zaspokoić 
wszystkie potrzeby biednych. 

Wy zaś хаспі panówie i starsi i młodsi 
pozbądźcie się upartego zwyczaju omijania 
świątyń, w których—w czasie „grohów?»— 
zbiera się kwesta na kościół i na ubogich 
a które mijacie dlatego jedynie, że dawać 
ruble na ofiarę na dzis ciężkie czasy 
zatrudno, a dawać gros: fałszywy wstyd 
wam nie pozwała, Nie wstydźcie się i 
wierzcie, że gdyby każdy zwiedzający gro- 
by tylko po parę groszy na ofiarę złożył, 
już w ten sposób na stołach kwestarskich 
uzbierałoby się conajmniej 1,000 r. gdy 
tymczasem ofiary, jakie zwykle z kwesty 
W.-tygodniowej wpływają zaledwie 1, cze- 
ści wymienionej sumy sięgają.  Dlacze- 
go? Dlatego jedynie, że tylko mała czą- 
stka osób składa ófiary, pozostali zaś, prz 
ważnie z fałszywego ydu, albo kościo- 
ły omijają, albo udują, że nie widzą w nich 
stolików kwestarskich. Д 

— IF nadchodzący wielki piq- 
tek, od godziny 7-ej wieczorem w miej- 
seowym kościele po-Pijarskim, połączon 
chóry amatorskie będą wykonywać pod 
obchodu uroczystości grobu Zbawiciela 
nia religijne; między innemi „Święty Bo- 
że” (Suplikacyje) w układzie Теп, J. Do- 
brzyńskiego.—W wykonaniu, pod dyrekey- 
ją p. Edmunda Gerbera, prócz członków 
chóru mięszanego (80 osób), przyjmą udział 
pp. Aleksander Babieki (solo skrzypce) i 
Aleksy Benduski (organ) 


przez lud Białowieżą, a Лай i cała puszcza 
Białowiezką. А może nawet dalej w pomro- 
kę wieków należy sięgnąć, геоде wypro- 
wadzić początek tej nazwy, skoro na t.zw. 
Zamczysku odkryto wiele mogił staroży= 
tnych, a w nich kościotrapy mające pod 
głowami ułożone garnuszki gliniane. Do- 
wód to oczywisty, że za czasów bałwo- 
chwalstwa Litwy, błąkające się wśród 
puszczy plemię, może Jadźwingów, tu mia- 
ło swoje schronienie- +°). 

Qzasy augustowskie, to najświetniejsza 
doba dla Białowieży. Zamiłowani w my- 
śliwstwie na wzór niemiecki urządzone tu 
mieli łowy. Tu August IH, ua pagórku 
panującym nad wioską i kościołem, wy- 
stawia nowy dwór. Przez rzekę, która za- 
sila staw '') wykopany jeszcze za Zygmun- 
ta HI w 1597 r., rzucono most, a przy nim 
stanął kamienny obelisk na pamiątkę od- 
bytych tu łowów w d. 27 września 1752 
roku. Napis na nim w języku polskim i 
niemieckim opiewa, że sam Król August 
ПІ oraz królowa, królewieze: Ksawery i 
Karol z całym swoim dworem i wielu pa- 
uami polskimi, między nimi zaś słynny 
myśliwy Jan Wielopolski Cześnik K. brali 
w nieh udział. Zabito 42 żubrów i 13 ło- 
siów, nielicząc innej zwierzyny. Połowę 


żubrów położyć miała własną ręką królo- |; 


wa 12). Nawet Stanisław August, ten król 
artysta, wracając z sejmn grodzieńskiego 


aliński. Starożytna Polska III, 777—8. 
a brzesk. z. sądu 11 168. 
Rysunek obeliska, podały Kłosy Ne 1060. 


w r. 1784, przybył Чо puszczy i przeź 8 
dni polował. Ма jego to przybycie, pod 
kierunkiem Stanisława Poniatowskiego pod- 
skarbiego L. rozszerzono pałacyk myśliw- 
ski, dodając dwa skrzydła. 

Olbrzymia wieś Białowieża, licząca już 
za Augusta ПІ 56 domów— ciągnie się obe- 
cenie jednym długim pasem ponad rz. Na- 
rewką, spławną już tutaj. Chaty utrzy- 
mywane są we wzorowym porządku, do 
czego przyczynia się stary obyczaj, zacho- 
wywany jeszcze w XVI w., że ulica dzieli 
zabudowania mieszkalne od gospodarskich: 
stajni, owczarni í t, zw. świrni i bodni (sto- 
dół i spichrzów) **). Zwrócone szczytami 
do drogi brukowanej, domy tutejsze kryte 
są deskami, których łatwiej dostać w pu- 
szczy, niż słomy zaledwie wystarczającej 
dla inwentarza. Pochodzenie ludu tutej- 
szego trudno określić. Niedostępna puszcza 
od wieków była sehroniskiem ludzi, ucho- 
dzących pościgu sprawiedliwości z sąsiedniej 
Litwy, Polski i Rusi. Jako w dziedzinie 
królewskiej, mieszkaniec puszczy nie znał 
со to poddaństwo, płacąc tylko od włóki 
ро 40 gr. jak to miało miejsce jeszeze w 
XVI wieku—do danin w naturze i robo- 
ciźnie nie był obowiązany '*). Pasterstwo 
było i jest do obecnej chwili głównem ich 
jęciem; gdy roli zaś mają mało, w polo- 
waniu znajdują niezły dochód. ай lud 
tutejszy wytrzymały na niewygody i od- 


10) Patrz opis wsi królewskich w ekonomii gro- 
qzieńskiej: Pisowaja kniga, wyd. arch. W. Kom. 


M) Akta brzesk. ziem. sądu, IL 156. 


ważny, chętnie branym jest na strzelców i 
leśnych strażników. Slady tego myśliwskie- 
go zamiłowania widzimy w ozdabianiu chat 
rogami łosiów i jeleni, w broni, którą po- 
mimo zakazu każden z nich posiada, oraz 
borsuczej torbie i futrzanej czapce, kształ- 
tem przypominającej może witołdowe boje, 
a w którą chętnie ubiera się zimą. Lnd 
to pobożny, рие oświata coraz wię- 
ksze robi śród niego postępy, do cze- 
go w części przyczynia się i szkólka ele- 
mentarna istniejąca na miejseu. Ujemny 
wpływ spostrzegać się jednak daje Z ро- 
wodu napływa roboczej Iudności i wojska 
—zajętych przy robotach wznoszącego się 
pałacu, Mową rodzinną mieszkańców puszczy 
jest język rusiński, bo i całą prawie gub. 
grodzieńską zalega t.zw. przez etnografów 
Rus Czarna. Usposobienie ich najlepiej 
malują liczne przysłowia i przypowieści, 
któremi radzi się posługują, szeżególniej 
rozmawiając z „braciszkiem* (pieszczotli- 
we miano, którem się wzajemnie darza). 
Oto np.: „Najświentsza to rzecz doma spo- 
kojno sidiet.* lub „Za durnoju rabotoju z 
nogami bieda“ i w. in. Ubiór mężczyzn 
stanowią czarne lub brunatne, z grubego 
samodziału siermięgi, sięgające do kolan, 
ściągnięte rzemiennym pasem i spodnie 
parciane; na nogach, tak mężczyźni jak i 
kobiety, noszą z lipowego łyka plecione 
chodaki zw. łapcie, od święta tylko kła- 
dąc trzewiki i buty. Kobiety noszą ciem- 
ne świtki aż poniżej kolan, ú dziewcząt 
wyszywane na przodzie, oraz ozdobne far- 
tuchy; na głowie namitki lab ehustki ko- 
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— Wieczór wokalno-humory= 
styczny. W sobotę, dnia 25 b. m. da- 
nym będzie wieczór wokalno-humorysty- 
елпу przez p. Zofiją Kirszeni spiewa- 
czkę i p. Ludwika Wierzbie o baryto- 
na, obojga artystów teatrów warszawskich, 
ме współudziałem J. Cybulskiego, b. ходу: 
sera teatru poznańskiego, Bardzo urozmai- 
сопу program, złożony z wyjątków wokal- 
nych różnych operetek, z monologów hu- 
morystycznych, tańców i komedyjki „Dzie- 
ciaki”—będzie zapewne dużą przynętą dla 
naszej publiczności, lubującej się przede- 
wszystkiem w rzeczach wesołych I lekkich. 


— W znanej miejscowości p-tu 
rawskiego „Spała”, 18-letni pastneha za- 
mordował furmana liczącego lat 64, a słu- 
Żącego u głównego ks. Łowickiego. W à. 
11 b. m. spostrzeżono nieszczęśliwą ofiarę 
nieżywą, leżącą w stajni pod końmi, i przy- 
czynę mi przypisano wypadkowi. 
Energiczne jednakże śledztwo, wyprowa- 
dzone na miejscu przez wójta gminy Lu- 
bochnia p. Więcławskiego, wykryło zbrod- 
niarza, który, nie widząc wyjścia, przyznał 
się do winy i z całym су 
dział katastrofę, Zemstę m 
nowaną, a праб 
udał się na kolacy, kradł się do staj- 
ni, zakopał w siano i oczekiwał na ofiarę. 


Staruszek, powróciwszy, odmówił pacierze 
1 


u 


opati konie i położył się spać, nie przy- 
puszczając, że więcej się nie obudzi, Zbrod- 


niarz doczekał się zaśnięcia furmana i 3 
krotnem uderzeniem w głowę kamieniem, 
pozbawił go а. 

— Rada lekarska yub, pio: 
kowskiej celem zapobieżenia ukazaniu 
się cholery w miejscowościach, gdzie jej 
dotąd nie było, zawiadomiła okólnikiem 
wszystkie władze powiatowe, miejskie i 
gminne w gubernii, że wysyłanie do tyci 
miejscowości dla analiz lasecznika d-ra K 
cha dopuszcza się pocztą, ale tylko w s: 
nych naczyniach z grubego szkła, pokry- 
tych futerałem drewnianym; wogóle jednak 
nie w większej ilości jak 14 илеу. 

— W Łodzi—jak donosi „Kur. War.” 
—Zarząd zakładów przemysłowych Towa- 
rzystwa akcyjnego Heinzla i Kunitzera w 
Widzewie, idąc za wzorem p. Szejblerowej, 


lorowe, stare zaś rodzaj czepców niezwy- 
kłej formy, bo w kształcie hełmu sięgają- 
ce aż na szyję, zwykle koloru czerwonego 
z białemi wypustkami. Podczas letnich u- 
pałów— dziewczęta, nawet w święto, prócz 
oszuli gniętej w pasie czerwonym far- 
tuchem, пів na ramiona nie kładą. Uwy- 
datnia to ich piękne, pełne zdrowia kształ- 
ty, przyczem ыша te śnieżnej białości 
zdobne są w naszycia kolorowe па ramio- 
nach. Pokarm zwykły stanowią „bulwy“ 
(kartofle), zboże, które w niewielkiej ilości 
sieją, oraz produkty leśne: miód, owoce i 
grzyby. Do starych zwyczajów pasterskich 
należy zapewne następujący. Z nadejściem 
wiosny stado krów zebrane ze wsi całej 
(których każdy z gospod pozostawia 
po jednej lub dwie sztuki jwięcej) pa- 
sterz wypędza do puszczy i pozostawia tam 
samo. Dopiero na późnej jesieni wybiera 
się po nie, zaopatrzywszy torbę w żywność 
na tydzień lub dwa—tak długo trwa ceza- 
sami poszukiwanie. То jedynie zmysł miesz- 
kańca puszczy kieruje jego kro 


v końcu stado zwiększone przy- 
chowkiem, a ezęsto i przerzedzone przez 
drapieżne zwierzęta. О dawnych czasach 
niewiele pozostało tu podań, a i te, które 
usłyszeć można, dotyczą głównie zaezaro- 
wanych skarbów strzeżonych przez złe 
duchy. 


Michał Rawicz Wiłanowski. 


ogłosił robotnikom swoim, że od świąt wiel- 
kanocnych zmniejszony zostanie dzień ro- 
boczy o godzinę, t. j. zajęcia rozpoczynać 
się będą o godz гапо, zamiast о 54, 
a kończyć o godzinie 7-ej wieczorem, za- 
miast o 74. Zawiadomiono przytem ro- 
botników, pobierający wynagrodzenie 
dzienne, otrzymywać będą taką samą pła- 
се zarobkową, jak dotąd; pracujący zag 
na wymiar, hoda mieli wynagrodzenie od- 
powiednio podniesione.—Również w zakła- 
dach Towarzystwa akcyjnego S. Rosen- 
bluma w Łodzi dzień roboczy zawiera od 
tygodnia tylko 12 godzin obowiązkowej 
pracy w fabryce, 

— P. Józef Adamczewski, wy- 
dał zeszyt Il-gi „2530 monogramów róż- 
nych stylów i rozmaitej wielkości”. W ze- 
szycie tym spotykamy się na każdej sironia 
z jednym monogramem ułożonym do robo- 
ty kanwowej, a resztujące 9 monogramów. 
zawierają 9 różnych kombinacyj i ró- 
inych wzorów połączenia dwóch i tych 
samych liter. Zeszyt ten zawiera dalszy 
ciąg połączenia litery А z końcowemi li- 
terami alfabetu i litery В z początkowemi, 
aż do M. 
ka2222222222222222222222222222232 

Z powodu kończącego się kwar- 
talu uprzejmie prosimy szanów= 
nych prenumeratorów о wczesne 
nadesłanie przedpłaty na kwartał 
następny i uregulowanie rachun 


ków bieżących. 


POTOP NANA 


Wiadomości Bieżące. 


= Udogodnienia pocztowe. „Praw. Wies- 
tnik” zamieszcza następujące rozporząd 
nie p. ministra spraw wewnętrznych, do! 
czące przepisów poeztowych: „Redakeyja 
„51, obowiązujących obecnie, czasowych 
przepisów pocztowych, ulega zmianie w 
sposób, јак następuje: Instytucyje poczto- 
we i pocztowo-telegraficzne po otrzymaniu 
korespondencyi rekomendowanej, przesyłek 
pieniężnych i wartościowych oraz przesy= 
lek bez zadeklarowanej ceny, wysyłają nie- 
zwłocznie awizacyję do adresanta, po rozsor- 
towaniu poczty; jeżeli przesyłka nie zosta- 
ła odebrana w ciągu T-iu dni w tych miej- 
scowościach, gdzie obowiązuje przepis о 
odsyłaniu przesyłek, i w ciągu 3-ch tygo- 
dni w innych miejscowościach, wówczas 
winna być doręczona adresantowi nowa n- 
wizacyja, tym razem za pokwitowaniem. 
Awizacyje pow. 
јеле] 


J 
korespondeni a 
znany osobiście urzędnikowi poeztowo-tele- 
graficznemu, obowiązany jest złożyć po- 
świadczenie na awiza: „e jest tą osobą, 
dla której przysłano korespondencyję. Po- 
świadczenie takie winno pochodzić od miej- 
seowej władzy lub instytueyj publicznych, 
wreszcie od policyi, rejenta, sędziego po- 
koju, naczelnika ziemskiego, urzędu gmin- 
nego i t. d. z przyłożeniem pieczęci 
rażnej, lub od osoby, znanej urz 
pocztowemu. Upoważnienia do odbioru prze- 
sylki osób trzecich winny być na awizacyi 
poświadczone w powyższy sposób, Urzędnik, 
wydający korespondencyję na zasadzie n- 
wizacyi, składanej przez osobę znaną mu 
dobrze, lub na zasadzie awizacyi, poświad- 
czonej przez taką osobę, obowiązany jest 
na awizacyi podpisać się z dodaniem swo- 
jego urzędu. Wydawanie korespondencyi 
odbywa się po podpisaniu się odbierające- 
go w księdze. Odbiorea, nie umiejący pi- 
sać, winien albo prosić osobę trzecią (nie 
urzędnika pocztowo-telegraficznego) o pod- 
pisanie się w księdze, albo złożyć na awi- 
zacyi poświadczenie z urzędową pieczęcią, 
że nie umie pisać i jest tą samą osobą, dla 
której przysłano korespondeneyje lub prze- 


syłkę, Urzędnik pocztowo - telegraficzny: 
wydający w takich warunkach przesyłkę 
winien zrobić w księdze odpowiednią no- 
tatkę i podpisać swoje nazwisko“, W in- 
nem miejscu „Praw. Wiestn.* zwraca uwa- 
gę, że rozporządzenie powyższe sprowadza 
ważne udogodnienie dla osób, odbierają- 
wych przesyłki na poczcie. Dotychczas mia- 
nowicie wydawała poświadczenia jedynie 
policyja; obecnie urzędnik pocztowy ma 
prawo wydawać korespondencyję osobom 
znanym sobie zupełnie bez żadnego po- 
świadczenia, osobom zaś nieznanym na mo- 
cy poświadczenia instytucyj publicznych, 
rejentów, a nawet osób prywatnych, zna- 
nych urzędnikowi poeztowemu. 
= „Warsz. Dniewn.” pisze: Projektowane 
y departamencie spraw dróg żelaznych 
rou narady ze współudziałem przed- 
eli gospodarstwa rolnego, w kwe- 
styi rozpatrzenia ogólnego obowiązujących 
obecnie taryf dróg żelaznych na przewóz 
zboża, odłożone zostały z rozporządzonia 
p. ministra finansów do 20 kwietnia, na 
skutek prośby gospodarzy rolnych, którym 
trudno byłoby przybyć obecnie na narady 
z powodu zajęć przy zasiewach. 

= Analiza САРДИ ДІ ста wody wiśla- 
nej dokonana w d. 9-ym b. m. przez pra- 
cownię dr. Bujwida wykryła że jeden cen- 
tymetr sześcienny wody niefiltrowanej, za- 
czerpnięty przy smoku wodociągowym, zà- 
wierał 4972 bakteryj; ta sama woda nie- 
filtrowana, świeżo wprowadzona do base- 
nów osadowych—2310; woda filtrow 
filtru działającego od d. 27-go sty . 
b., przy ciśnieniu 60-ciu centymetrów—60; 
woda filtrowana z rezerwuaru—310; woda 
filtrowana z kranu w Jaboratoryjum (ul. 
Bednarska)—460. Filtry działają dobrze, 
Bakteryj chorobotwórczych nie znaleziono. 

= Główny zarząd stadnin rządowych o- 
głosił na r. b. cztery wystawy koni robo- 
czych, należących do włościan, mieszczan 
rolnych i wiejskiego duchowieństwa. Da 
wystawy dopuszczane będą tylko ogiery i 
klacze roczniaki, cztero, pięcio i sześcio- 
letnie. Konie zaś, które na poprzednich 
wystawach otrzymały pierwszą, lub dwie 
drugie nagrody, wykluczają się, Wysta- 
wy odbędą się w następujących termi- 
nach: w Lublinie d. 14 maja; w Pławnie 
drugiego dnia wyścigów konnych; w Woł- 
kowyszkach d. 17 września i w Janowie 
4. 1 Października, 

= Podatek od mieszkań. Jak donosi „No- 
woje Wremia,* projekt podatku od mie- 
szkań został ostatecznie zatwierdzony w 
porządku prawodawezym. Pobieranie po- 
datku rozpocznie się od roku 1894, 

== Droga żelazna. Wpływy z drogi że- 
laznej  warszawsko-wiedeńskiej w lutym 
roku bieżącego ва o rub. 108,200 wyższe, 
aniżeli w tymże miesiącu r. z. 


Przemysł i Handel. 


un Traktat handlowy. „Freisinnige Ztg.” 
przynosi uiesprawdzoną wiadomość, jako- 
by traktat rusko-niemiecki niewiele miał 


i|szans powodzenia; albowiem minister han- 


dlu, Berlepsch, postawił tak wysokie żąda- 
nia Копесвуј, że trudno spodziewać się ich 
przyjęcia. 

«n Rgitacyja niemieckich sfer rolniczych 
przeciwko polityce handlowej rządu, mia- 
nowicie zaś przeciwko porozumieniu się z 
Rosyją, wywołała ożywiony rueh i w od- 
wrotnym kierunku, W sferach handlowo- 
przemysłowych uznają za konieczne A 
dnostajnienie ceł zbożowych, co musi skło- 
nić rząd ruski również do ustępstw celnych 
i wywoła bezwątpienia znaczne ożywie- 
nie się wywozu niemieckich towarów do 
Rosyi. Cały szereg petycyj w tym przed- 
miocie został już wniesiony, zarówno do 

ady związkowej, jak i na ręce kanclerza 
państwa. 
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WIE РОЛДУ ИЕ 
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+» Zapowiedziane obłożenie opłatą eks- 
portu i importu ruskich biletów kredyto- 
wych zostanie faktycznie wprowadzone i 
ma trwać do dnia 1 stycznia 1894 r., jak 
donoszą „Mosk. Wied.”. 


=» W ministeryjum finansów poruszony 
został projekt, jak donoszą „Pet. Wied.”, 
podwyższenia opłat gildyjnych, wnoszo- 
nych przez kupców 2 gildyi; opłaty te bo- 
wiem są niewymiernie nizkie w porówna- 
niu z opłatami pierwszej gildyi. Oprócz te- 
go zamierzono ustanowić jeszcze jedną gil- 
dyję pośrednią dla drobnych procederzy- 
stów, których obroty nie przewyższają pe- 
wnej sumy. 


> O położeniu przemysłu żelaznego w 
Niemczech, piszą gazety tamtejsze: Pomimo, 
że nie można zaprzeczyć, iż w pojedynczych 
gałęziach w ostatnich czasach ujawniło się 
zmacznie większe zapotrzebowanie na to- 
war, to jednak wogóle położenie rynku że- 
lanego nie jest korzystniejsze, niż w mie- 
siącu poprzedzającym. Slabe bardzo uspo- 
sobienie mało się dotąd wzmocniło powięk- 
szeniem się liczby obstalunków 2 wiosną, 
огай drobną podwyżką cen, wywołaną doj- 
ściem do skutku syndykatu węglowego. 
Ceny ciągle są tak nizkie, że nie przed- 
stawiają żadnej prawie szansy zysku. Wi- 
doki poprawy sytuacyi są nader dalekie, 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Najmłodsi*, powieść w 2-ch tomach 
Adama Rrechowieckiego. Autor znany dotąd u пав 
przeważnie jako powieściopisacz historyczny, twórca 
„Veto* i „Szarego Wilka“, wystąpił w Najmłodszych, 
jako powieściopisnrz społeczno-obyczajówy 1 wyszedł 
z tego zadania dosyć zwycięzko. Skłonność autora 
do dramatyzowania i stwarzania coraz to nowych, 
nadzw yezajnych sytuacyj— jakkolwiek nie podnosi 
utworu jago pod względem literackiej wartości, nie- 
jakie po- 


mało jednak wpływa na zaioteresownie, 
wieść ta budzić może w zwykłym ozyteluiku. Głó- 
жиңү wartość utworu stanowi, zdnniem naszem, dość 
wierne odbicie obecnie panujących prądów 1 opini), 
oddziaływających na dzisiejsze pokolenie w kierun- 
ku destrukcyjnym jedynie, 


— „Dzidzia—Lew i mysz=Bezdzietni=Z po: 
ezyi szpitala. Cztery bardzo pięknie, z prawdziwym 
talentem napisane nowele Zofii Kowerskiej, Talent 
ów młodej i wielce obieenjącej autorki, cudownie 
kojarzy w sobie realne i pełne prostoty przedsta- 
wienie zjawisk życiowych z pogońą ducha i dziwną 
dla ludzi wyrozumiułością. Talent to pełen zdrowia 
i siły, 

— „Rys dziejów psychiatryi w Pol- 
жесе, napisał d-er med. Adolf Rothe, naczelny le- 
kara Š go Jana Bożego. Rys ten historyczny, bar~ 
dzo praktycznie opracowany, czytany być może z 
wielkiem zajęciem nietylko przez specyjalistów, ale 
przez każdego, posiadającego przeciętne wykształ- 
cenie. 


— „Poradnik lekarski w chorobach 
wenerycznych*—rady i wskazówki co do za- 
chowania się etc, skreślił dr. Władysław Wierze 
bowski. 


— „Atenenmć* zeszyt ШІ za miesiąc marzec, 
wyszedł z druku і zawiera: „Dyjabeł w poezyi“, 
studium literacko-historyczne przez Ig. Matusze- 
wskiego,—„Z Dantego „Czyściee*, przez Ed. Porę- 
kowicza—„Urządzenia kolejowe w Ameryce" przez 
Br. Wernera.—„W kleszczach“ nowela przez Sewe- 
та. „Oświata i wiedza przyrodnicza”, przez W. M. 
Masłowskiego-—„Anglo-Sasi, jako rasa przyszłości” 
przeż dta M. Е. Trepkę.—„Estetyka Wilanowa“, 
przez Кай. Kleczkowskiego.= „Kronika ekonomiczna. 
—, Rozbiory i sprawozdawiać,— „Nowości naukowe 
i literackie" — „Kronika miesięczna. 


— „Міма 


zeszyt IV (drugi lutowy) wyszedł 
z druku i zawiera: „Świeró świata, przez prof. 
Henr. Merczynga,— „Szkoła autropologo-kryminalna” 
przez Aleksandra Moldehawera,—„Główne prądy u- 
mysłowe w XVIII wieku* (dokończenie), przez Ada- 


(ma Szawłowskiego.— „Irydion* (próba krytyki), przez 
Z. S.—,Zapomniana spraws* Fragment z dziejów 
współczesnej medycyny, przez d-ra Julijana Ochoro- 
wicza.—„Jakób Warkać, dramat przez Daniela Zgliń- 
skiego. — „Kongresy naukowe w Chicagoć, przez Mi 
chała Źmigrodzkiego.— „Bez tytułu“ (kronika), pegez 
Perturbatora.— „Notatki naukowe i biblijograficzne”. 


— „Wisła—za ostatoi kwartał z r. 4 Wy- 
szla z druku i, oprócz obfitej treści рой rubrykami 
„Poszukiwacia* i „Biblijografija,“ mieści następują: 
се artykuły: „Bajka węgierska* Wacława Poto- 
ckiego i „Psia krew“, przez Iwana Frankę,—„Wie- 
rzenia mazurskie” (c.d.), przez M. Toepnena, przek. 
Bugienii Pilteówny.— „Kronika geograficzna za rok 
1891“, (dokończenie) przez Wacława Nałkowskie- 
g0,—„Folklorystyka olorwacko-serbska* Przeglad 
Mistoryczno-biblijografiezny (ciąg dalszy), pizez St. 
Qiszewskiego.—, Przyczynek do materyjałów ostro- 
ja chłopskim w XVI wieku*, przez ks, Władysła- 
wa Siarkowskiegv.— „Notatki etnopraficzue zo wsi 
Krzywowola w gub. lubelskiej“, przez Szeżęsnego 
Jastrzębowskiego.— „Z przeszłości gwar polskich*; 
przez Aleksandra Briicknera—„Szląchta i włościa- 
nio“, Przyczynek do charakterystyki antropologi- 
cznej ludności gub. Jabelskiej, przez, @-тч Władysła- 
wa Olechnowicza.— „7 kraju Słowieńców”  List.Sło- 
wieńca o Słowieńcąch, przez Piotra Mikławca. — 
„Prowincyjonalizmy w gwarach ludowych”, przez 
drà Ludwika Ozarkowskiego—„Próbki poszyi Ju- 
dowej ehorwacko-serbskiej,* przez 8, С 


— „Dbeklamator Adolfa Starkmana, Jest- 
to zeszyt LIE zbioru monologów, do deklamacyi. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W di 17 (29) marca we wsi Magdalenów gmi- 
ny Kluki, na sprzedaż bydła, sprzętów domowych 
i gospodarskich, od sumy 151 rs, 85 kop. 

— Tegoż dnia w magistracie m. Tomaszowa na 
sprzedaż 14-stu party) uselmiętego ua рша. drze- 
wa, m parku miejskiego w Tomaszowie. 

— 4 (16) kwietnia na rynku m. Rawy na sprze- 
дай krowy, od sumy 26 rs. 

— 31 marca (12 kwietnia) w urzędzie gminy Łę- 
апо w Sulejowie na 8-ch letnią dzierżawę dócho- 
dów ж bani żydowskiej (mykwy) w osadzie ‘Sule 
jowie, od sumy 158 rs. 15 kop. 


Ceny zboża. 
Gliwice, dnia 2l-go Marca 1893 roku. 


(dla Sosnowca. | Królestwa Polskiego.) 


Za 100 kilo franco Sosnowice, przy kursie 2155 
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Kronika giełdowa. 
21 Marca, 


Skutkiem rozpuszczonych wieści, że układy han- 
dlowe nie doprowadziły do rezultatu, ruble doz- 
nały obniżki. Gdy zaprzeczono tym wieściom, na- 
stąpiła reakcyja, tak, że wszystko pozostało po 
dawnemu. Епеһ skcyjami rozwijał się w dalszym 
ciągu zwyżkowo. Prywatna publika wprowadzona 
w błąd przez ludzi (chcemy wierzyć) tylko nieś- 
wiadomych, czyni zakupy po każdej cenie, zapo- 
minając о tem, że w razie konieczności sprzeda 
Зу, doznać może srogiego zawodu. Nie mamy do- 
syć słów do przekonania kapitalistów prywatnych, 
że znajdują się ua fałszywej drodze, która przy- 
czyni im dotkliwe straty, Speknlacyja akcyjami 
zasługuje na bezwarunkowe potępienie; broń to 
niebezpieczna w rękach zwłaszcza niedoświadczo- 
nych, dlatego też należy się trzymać zdala od 
podobnych interesów. 


Z papierów proceutowycli, zajmowano się prze- 
ważnie listami ziemskiemi, które spadły na 100 
kop. 70 we wszystkich seryjach, znajdując wszak- 
że poknp po tej cenie. Jednostajnie trzymały się 
listy m. Warszawy na poziomie 102 kop. 20, gdy 
za listy łódzkie zapłacono po 101 kop. 65 se- 
ryi czwartej, a na poprzednie popytu wcale nie 
było. Za listy 6% płockie, kaliskie i Jubelskie za- 
płacono do 106 kops 55. Wileńskie 5% listy odda- 
wane po 101 kop. 25, a obligi kanalizacyjne po 
101 kop. 75 do 101 kop. 90. 

Papiery rządowe w jednostajnej cenie, likwida- 
cyjne listy nieco słabsze. Kurs 93 kop. 85, а mas 
łe 98 kop. 66 w żądaniu, wownętrzua pożyczka 
96 za pierwszą, a 95 kop. 26 za następne emisy- 
je. Pożyczki premiówe 241, 228 i 1951, wedle а= 
misyi. 

Podług notowań biura baukowego Gazety Losa= 
wań płacono: za marki 46,50, za franki 37,76, za 
guldeny 78.50. 


Ruch pociągów 


dr. żel, na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1892/3 r, 


a) w kierunku od 


Warszawy do Gra- ŻA 


nicy: ° 
NA Kuryjerski (przych.| 12 | 40 
(8 klasy) (odchod.| 12 | 46 |) 779% 
№5 Pospieszny fprzych| 9 | 45 || 
(8-klasy) todehod.| 0 | вв |} rasa 
NT Osobowy  fprzych| 4 2 |\ ро potu 
(8 klasy) todetrod,| « | 12 |J ой. 
b) w kierunku od Gras. 
nicy do: Warszawy; 
N2 Kuryjerski fprzych.| 2 | 5% [U 
(2 klasy) (odchod.| 2 | 59 |)” "297. 
M6 Pospioszny (przych.| 6 | 95 y wicczo= 
(3 klasy) \odchod.| 6 | 35 rem 
NS Osotowy у реуі 1 | 48 |Y w połu- 
(3 klasy) Jodoliod.| 2 | 8 f} dnie. 
e) Pociągi miejscowe 
(3) klasy) 
NA2JWych, z Piotrkowa] 5 | 45 | rano. 
№ Ерк, #Warssawy| 10 | 45 | wieczorem, 
(15) Wych. z Piotrkowa| 7 | 00 | wieczorem. 
% 16| Przych. z Sosnowca | 10 | 50 | rano, 


TAKSA dla DO- 
ROŻEK w mieście 
Piotrkowie. 


Za kurs jazdy w mieściej 
Za kurs jazdy z miasta 


na Bugaj . „| 80 | 40 | % | 35 

Za kurs ze stacyi oso- 
bowej bez paknuku| 30 | 35 | 25 | 30 

Za kurs z miusta ną 

stacyję osódóWĄ 

i ze staeyl do 

miasta z pakun- 
kiem. . + . e „| 86 | 45 | 80 | 85 

Za godzinę jazdy ро 
mieście: zapieriysząj 60 | 60 | 50 | 60 
za następne] 40 | 40 | 80 | 30 

Za kurs па stacyję to- 
warową s o s «| 80 | 40 | 26 | 86 


Uwagi: 

1) Dorożki [ej kl. są parokonno, II-e) kl. je- 
duokonne, 

2) Za jazdę za obrębem miasta cena zależy od 
imowy. 

З) Przy wynajmowania dorożki na godziny: 
/ godziny nadto Tnb mmiej—nie liczy się; 1/, g0- 
dziny przyjmuje się w rachunek; 3/ godziny li- 
czy się za całą godzinę. 

4) Na wszelkie pogrzeby ekwipaże powinny 
być wynajmowane na godziny. 

5) Za pakunki uważają się paki i tłomoki nie 
mniejsze od 1 puda wagi. 

6) Czas nocny liczy się od 10 wieczorem do 


T-ej rano. 
Poleca się pierwszorzę= 


NIE" dny a tani Hotel An- 


gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie Krakowslcie 
Przedmieście „№ 53, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych. 
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BOMU HANDLOWEGO 


IOTRA BOTKINA SYNÓW 


Т | lN: OEG (ЭЛС, YS 


HERBATA z A ZA 


Herbata czarna pakowana w LU A YW, 


Sp rzedaż hurtowa i detaliczna. 
Dla Pp. Kupców i Handlujących ało dogodne. 


Adres 


Herbata nasza sprzedaje się we wszystkich Znaezniejszych handlach kolonijalnych w W: 
Skladu: Warszawa, Niecału A. 


KARBOWĄ. 


ks has gy за funt, oraz w metalowych puszkach z podwójnemi po- 
krywkami i kryształowych hermetycznie zamykanych, Herbata kwiatowa, zielona, żółta, zatehlista, prasowana, rów- 
nież najwyższe gatunki pakowane w Chinach, w pudełkach oryginalnych po 2 i 3 funty na różne ceny, 


M. NIKOLAJEW. 


ses kks śe skok 


SKŁAD HERBATY 


M 3928) 


ЧЕКЕ ЕЕ ЕЕЕ 


В. 0. 


arszawie i па prowineyi. 


(W. 
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Dnia 28 i 29 b. m. to jest we wto- 
rek i środę przed świętami będzie 
w Piotrkowie, wracająć z Da- 
browy od пав, p. A. Hildebrand ж 
okazami 


ктү 


ҮШҮ 


które poleeamy Ha i prosimy o: 
sobiście obejrzeć. 


Ludwik Reincke & С-о 


"Warszawa. 
(War, Biuro Ogł. M 4487) (1—1) 


POTRZEBNY 


zaraz na wię, nauczyciel lub 
slika, z dobrą rekomen- 

yją, z językiem niemieckim, а! 
przygotowania do дїп 
"h chłopców. 
„gułaszać рой 


adrese! 
w Mol 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Wiodzimierza_ Sapińskiego 
UI. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


(26—2) 


Zatwierdzone przez Moskiewa. 
Urząd Lekarski 
MY D +f O 
PROWIZORA 


A. W. OSTROUMOWA 
niszczy łupież, wstrzymuje wy-| 
padanie włosów. 
Cena Камака 30 kop. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeryjach. 

Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę M43874. 

Ostrzega się przed naśladow- 
nictwem. Główny skład: w Mos- 
Jkwie,W wiedeński Pereułek, dom 


Petrowa, (10—6) 


LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 


z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem, 
Znakomitaco pielęgnowania skóry; 


utrzymywania w czystości 1 opatry- 


Znakom towania zbolałych m 


skórze; 


Znakomita konserwowania 


'azieci drobnych. 


Nabywać można w tubkach cynowy: 


ро 15110 К. w aptekach i silada 
Skład Główny na Królestwo Polskie u J. Zale: 


szawie, Przejazd M 1. 


iejse oraz ran na 


skóry głównie u 


ch po 25 k, w puszkach blaszanych 


(Raj, i S-ka À 


Zatwierdzone 
ejonowane 


przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau- 


рой firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


otwarte w Warszawie 


przy ОН Wierzbowej % 8 
6 l 


wprost Niecałej, Telefonu X 461. 
Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 


Kantor otwarty od 9-tej 


Wyszedł z druku i jest do sprzedania) 
we wszystkich księgarniach 


Poradnik lekarski 


W chorobach wenerycznych. 


Rady i wskazówki co do zachowa- 
nia się przy stosunkach płciowych, 
środki lekarskie przeciwko chorobom 
wenerycznym oraz sposoby ochronne 
w celu uniknięcia zarazy (z 10rysink.) 


napisa 
D-r Władysław Wierzbowski. 
Cena 50 kop. (6—2) 


65 kopiejek 
kosztuje asekuracyja 
Drugiej Pożyczki Premiowej 


od nadchodzącego ciągnienia wrze- 
śniowego 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 
w Warszawie 


rano do 10-tej wieczór. 


NASIONA ROZNE 


Wiklina do sadzenia, Ka- 
sztany pięcioletnie, Orze- 
eby prawdziwe tureckie ezte- 
roletnie, do nabycia w 
skladzie W. ZALE- 
SKIEGO w Piotrito- 
wie. (0—3) 


R 
DEF Do dzis 


łącza się arkusz 26 powieści p. t. 


„Skarb Zwyciężonych” 


zego numeru do- 


Krakowskie-Przedmieście № 53, 


przekład z francuzkiego. 


w Warszawe, 


WRAJCHNAN i SPÓŁKA”. 


ulica 88 enatorska 


JB 26. 


ia 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 
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Nakładem księgarni 
G. Sennewalda w War- 
szawie wydano: 


Kwiaty naszych mie- 
szkań z 198 rycinami, przez 
Edmunda Jankowskiego str. 380 in 
quarto . . . (Cena rS. Ж k. GO 


Warzywnietwo wykład pra- 
| ktyezny uprawy roślin warzywnych, z 
| 115 rycinami i planem ogrodu,przez d ra 

Edwarda Lucas’s. Cena rs, 1 1с, 35 


Łyżwiarstwo, systematy- 
czny podręcznik dla chcących w pred- 
kim czasie nauczyć się ślizgać z 120 
drzeworytami. Cena rS. — k. 50 

(6—4) 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дознолено Цепвурою. 


W drukarui IE. 


Pańskiego w Petrokowie. 
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straszka, którym trwożą dzieci. No, no... Uspokój się 
wice hrabio i pomówmy o naszych interesach! 

Odetchnął swobodniej. Lelia była napowrót во- 
ba; mściwa fłorentynka skryła się za wykwintną świa- 
tową kobietą, a z taką des Essarts mógł już mówić 
spokojniej. 

— Pani drogal—zawołał też — powiedz mi, czy 
nie dałoby się przyspieszyć owego tajemniczego roz- 
wiązania sprawy, którę ma mi takie niezliczone ko- 
rzyści przynieść. 

— Dotąd musiałam czekać cierpliwie.  Zaszły 
bowiem okoliczności, które chciałam dla sprawy mo- 
jej wyzyskać... Nie mówiłam ci o tem margrabio, bo 
nie wiem, czybyś umiał długo utrzymać język za zę- 
bami?... Teraz jednak powiedzieć ci muszę wszystko; 
potrzebuję twojej pomocy... Jutro skończy się wszy- 
stko. 

— Ahl. Czy być może? 

Twarz jego wyrażała taką radość, że Lelia spoj- 
rzała na niego z rodzajem politowania. 

— Jak on ją kocha(..—szepnęła. 

— Jutro—przemówiła znów po chwili milezenia— 
oddam ci Małgorzatę bezbronną, opuszezoną i zrozpaczo- 
па. Prawdopodobnie uciecze się do ciebie pod opiekę, ja- 
ko do konsula i przyjaciela zarazem. Twoją jnż rzeczą 
jest skorzystać ze sposobności... Со do mnie... wyjeżdżam 
do Florencyi. Tam będę usiłowała zapomnieć... . 

— Jaka pani jesteś dobra—powiedział des Es- 
sarts. 

— Broń Bożel.. nie jestem zupełnie dobrą; prze- 
ciwnie, jestem zła i pan wiesz o tem najlepiej. 
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-— Pani—zawołał zbliżając się do niej, —nie py- 
taj mnie, proszę, dlaczego skłamałem, dlaczego po- 
zwoliłem sobie podstępem sprowadzić cię tutaj. Nie 
jestem chory, jeśli chorobą nazywa się tylko cierpie- 
nie fizyczne; ale umieram z bólu i tęsknoty. Tracę 
siły... szaleję, a cierpię tem okrutniej, że nikomu nie- 
wolno mi wynurzyć przyczyny mego bólu, że nie 
domyśli się jej nikt... 

Anita chciała mu przerwać. 

— Oh! nie mów pani nic! Oszczędź mi wymó- 
wek, na które zasłużyłem zupełnie. Nie gniewaj się 
pani na mniel.  Przyjechałaś pielęgnować chorego, 
zostań przy nim czas jakiś, wierzaj mi, że potrzebuje 
on twej pomocy; błaga tylko o odrobinę litości, bo 
marzyć nie może o wzbudzeniu w tobie innego uczu- 
cia... Wiem, że zawiniłem, ale gdybyś wiedziała, jak 
bardzo byłem nieszczęśliwy! 

Anita wsparła głowę na ręku i słuchała Me- 
klinga, nie mając siły mu przerwać i mimowoli 
chłonąc chciwie jego słowa. Oddawna już wiedziała 
ona o miłości, którą obudziła w jego sercu; nie przy- 
puszezała jednak, by kiedykolwiek odważył się wy- 
nurzyć jej swoje uczucia. 

— Przestań!-—szepnęła nakoniec—przestańl.. 

— Nie, nie przestanę! —zawołał, — Teraz nie w 
mojej już mocy milczeć, choć wiem, że słowa moje 
ubliżają mi, że ty prawdopodobnie odtrącisz mnie 
od siebie, po wysłuchaniu mego wyznania. Wiem, że 
niczego oprócz przyjaźni twojej spodziewać się nie 
mogę, ale wiedz przynajmniej, że kocham cię nad 

Skarb zwyciężonych. 26 
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życie, że oddychać tem samem co i ty powietrzem, 
że widzieć cię choć zdaleka—to jedyne szczęście mo- 
је, gdyż zdala od ciebie żyć nie mogęt.. Milezałbym za- 
pewne i dłużej, gdyby nie pewna okoliczność, którą 
ci chcę na moje usprawiedliwienie powiedzieć. Wezo- 
raj położyłem się z książką w tym hamaku i jak 
zwykle książka po chwili wypadła mi z rąk, a przed 
oczyma duszy stanęłaś ty, Anito. Wpatrzony w cu- 
downe widzenie, przymknąłem oczy i w głębokiej 
pogrążyłem się zadumie, gdy nagle posłyszałem czy- 
jeś kroki; zbliżyła się do mnie jedna z robotnie, ta 
właśnie, którą później posłałem po ciebie, pochyliła 
się nademną i powiedziała mi, że zna moje cierpie- 
nia, że mnie rozumi 

— Czy być może? 

— Так najdroższa! prosta murzynka odgadła, 
że cierpię, że serce moje wyrywa się ku tobie. Do- 
tąd kochałem cię i czułem się nieszczęśliwy, ale sil- 
ny; nie byłbym zdradził przed tobą uczuć, które 
wiem, że ze wzgardą odepchniesz, nie miałem nadziei, 
byś ty mnie pokochać mogła. Ona wlała mi w du- 
вив tę nadzieję, ona powiedziała mi, że mimo brzy- 
doty mojej, mimo siwiejących włosów, ty możesz 
mnie pokochać; -malowała mi rozkosze twego tu po- 
bytu, zachęcała dotąd, aż zgodziłem się na kłamstwo 
i posłałem po ciebie. 

Anita znów chciała mu przerwać. 

— Oh! pozwól mi skończyć, pozwól raz jeden 
przedstawić ci ból mój i cierpienie, pozwól wyznać, 
że widok twój jest jedyną mego życia rozkoszą, że 
oddalenie od ciebie równą się dla mnie śmierci. 
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— No, znam oczywiście. I cóż ztąd? 

— Czytałeś „Partię”? 

— Nie. 

— A więc posłuchaj. 

Wpatrzyła się w ciemną przestrzeń i drżącym, 
namiętnym głosem wypowiedziała te słowa: 

Czy znasz nienawiść florenckiej kobiety? 
ОШ to nie siła olbrzyma 

Co mściwą wznosi prawicę, 

To trucicielka co zaczajona, ścicha 

Swoją ofiarę śledzi w cieniu, skryta, 

І szuka chwili do walki sposobnej, 

By zemsta była zupełną, straszliwą. 

Co trwożnie czeka cierpliwością zbrojna, 
Pokąd nie zgniecie i w proch nie obróci 
Tych, co stanęli szczęściu jej zaporą!.. 

Ostatnie wyrazy jak syk żmii wyszły z za- 
ciśniętych jej ust; czuć było, że mówi o sobie, że 
własne oddaje uczucia, Des Essarts słuchał jej z za- 
chwytem graniczącem dzajem obawy. Zachwycała 
go kobieta, znakomita jej deklamacyja i ciemne, bły- 
szezące jej oczy. Trwogą przejmowała go ta głucha 
nienawiść, której siły nie był zdolny pojąć. 

` Lekki, wesoły motyl, dla którego miłość Mał- 
gorzaty była pierwszem głębszem uczuciem, niezdolny 
był pojąć, by uczucie zemsty kiełkowało w czyjej du- 
szy i rosło przez dnie, tygodnie całe..... 

Milezeli teraz oboje. 

— Jesteś pani straszna! — szepnął nakoniec. — 
Ja się ciebie, poprostu, Боје!.. 

Wybuchnęła śmiechem. 

— Doprawdy?..— zawołała —Wyszłam teraz na 


